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TelegraScstite wiadomości.
F r a n k f u r t  n a d  M em em , 7. L iteg o , .o godz. 3ej. — Austryackie pro- 

posycye w sprawie wschodniej przedłożono bundestagow! na dzisiejszem po­
siedzeniu. Przesłano je  bez dyskusji komisjom.

W ie d e ń ., 7. Lutego. — W ieczorna wiedeńska gazeta donosi: Najj. Pani 
je s t p rzy  nadziel —  Francuski poseł baron B ourquenaj odjeżdża dzisiaj, hr. 
B u d  zaś w  przyszłym  tygodniu uda się do Paryża.

i «
B e r l i n ,  8 . Lutego. —  Maj. Pan raczył udzielić dozorcy poborowemu 

W e s i p h a l  w Stoi pic, nauczy, eielówi H o m m e r ł  w W erther i nauczycielowi 
S c h u l z e  w  Kłe.pzig powszechną oznakę honorową, tudzież dozorcy S c h ą r e i t  
w  zakładzie naukowym w T y łiy  medal na wstążce za ocalenie życia.

B e r l i n ,  7. Lutego. —  H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e ń  donoszą, źe wypa­
dek naisyi ministra saskiego barona Beusta jest niewiadomy. Dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że mocarstwa zachodnie nie przychylają się do reprezenta- 
cyi bundestagu na paryskich konferencyaeh. Co się tyczy wniosków ausłry-
acldch, które mają być wniesione do bundestagu, pisze tenże dziennik co na­
stępuje: w  sprawie frankfurckiej w ystępują trzy zdania, obok siebie, ale w rze­
czy samej jedne drugim są przeciwne. A us try a żąda, by bundestag po pro­
stu przyjął wiedeński protokuł z d. 1. Lutego, aby bundestag mógł być repre­
zentowanym na kongresie paryskim. A ustrya miałaby więc w  ręku de facto  
m andat. P rusy  tego wniosku niepopierają i chcą postanowienie swe w tej mie­
rze odroczyć aż po podpisaniu stanowczym preliminary! pokojowych. Bawa- 
rya i Saksonia życzą sobie reprezentaeyi bundestagu na konferencyach. W y ­
brany pełnomocnik przez średnie państwa otrzym ałby instrukcye na mocy przy­
jętych warunków przez Rosyą. Przeciw tej idei w ystępują P rusy z trady­
cyjnej odrazy przeciw podobnemu w ystępowania państw średnich niemieckich. 
A ustrya równie nie jest temu projektowi przychylna. Bambergskie zastrzeże­
nia nie podobają się w ogólności Austryi. Rzecz przeto pozostanie w zawie­
szeniu.

— P r u s k a  Co r e s p .  pisze: za rzecz konieczną,uznano ju ż  oddawna, że 
fortyfikacye Szpandawy powinny być rozszerzone. Ze dotąd ich niedokonane, 
poehodziło głownie z braku funduszów. Gdy jednak pozakładano wielkie fa­
bryki broni pod Szpandaw ą, przeto dla ich zabezpieczenia postanowiono rzeczy 
tej nie zwłaczać. Fortyfikacye więc zaczną teraz niezwłocznie budować dla za­
bezpieczenia fabryki broni i działołejni. Rozkazem gabinetowym z d. 19. Maja 
1855 wyznaczono na te fortyfikacye 150,000 tal. które też teraz budują.

Ittuir
Z Marsylii donoszą pod dniem 5. Lutego, że tam przybił statek parowy 

»Euphrat« z wiadomościami z K rym u, według których jenerał Condrington 
rozkazem dziennym doniósł armii o przyjęciu warunków pokojowych przez 
Rosyą. L a  P r e s s e  d’O r i e n t  pisze, że na kilka dni przedtem dowiedział się 
marszałek Pelissier, źe Rosyanie sposobią się do napaści na dywizyą francuską 
w , . , ,  nie ^ajdar. Ośm pułków każdej nocy czuwało bezprzestannie, ażeby 
pojsc w  pomoc miejscom zagrożonym.

Jenerał Bazaine nastąpił po jenerale Levaillanti dowodzi teraz 2 korpu­
sem armii francuskiej w Krymie.

— VV d. 21. Stycznia spaliło się kilka magazynów zboża w Karaieszu. 
Leny zboza w Kamieszu spadły znacznie w  skutek wielkiego dowozu. Wielu 
z tego powodu kupców zbankrutowało.

—- Około Kercu panuje głęboka cisza. Jenerał Vivian rozkazał zakupić 
w  Bukareszcie 2000 kom. r

K o n s t a n t y n o p o l ,  24. Stycznia. — D e b a t y  piszą: mimo przyjęcia 
warunków pokojowych przez R osyą, postanowiono w radzie gabinetowej, nie 
us a w ac w uzbrajaniach. Korespondent tego dziennika także donosi, źe armia 
w  itrze rumie wynosi teraz 40,000 wojska i wysłano rozkazy do Anatolii, Siwas, 
iiom eh i t. d ażeby znaczne zapasy dostarczono dla tej armii. Jak tylko na­
stanie pora pomyślniejsza, wszystkie te zapasy mają być dostawione do Erze- 
rum i w tym celu zamówiono 12,000 wielbłądów.

— Telegraf podmorski z Krym u pękł przy przylądku św. Jerzego. D ru t 
znaleziono, ale jeszcze końcy jego niewydobyto.

7 fńrólesttro jtoisliie.
W a r s z a w a ,  5. Lutego. — W czoraj po godzinie 10A rano, dopełnioną 

została ceremonia przeniesienia zwłok s', p. JO. feldmarszałka, księcia warsza­
wskiego, namiestnika królestwa, z sali zan kowćj, gdzie dotąd spoczywały do 
kaplicy zamkowej. P rzy  ceremonii tć j , odbytćj przez najprzewielebniejszego

arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiewskiego, w asystencyi licznego du­
chowieństwa prawosławnego, znajdowały się znakomite osoby tak wojskowe 
jako i cywilne, które zarazem na własnych barkach przeniosły do kaplicy tru ­
m nę, w tedy gdy wieko od tejże nieśli oficerowie z pułku kozaków liniowych, 
trzymającego straż przyboczną przy  osobie księcia za życia jego. Po ustawie­
niu zwłok w  kaplicy, najprzewielebniejszy Arseniusz odprawił nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. JO. księcia namiestnika w obec całego grona znakomi­
tych osób zebranych w kaplicy zamkowej. Wkrótce zwłoki przeniesione zo­
staną do kościoła prawosławnego N. T ró jcy , a następnie odwiezione będą do 
dóbr i .  p. JO. księcia namiestnika dla złożenia ich w  miejscowym grobie; od 
dziś zaś odwiedzane być mogą każdodziennie w  kaplicy zamkowej od godz. lej 
z południa do 6ej wieczorem.

— W edług wiadomości z W arszawy nadeszłych, książę Paskiewicz umarł 
tamże w dniu 1. Lutego. Podajemy tutaj krótki życiorys zmarłego, który od 
prostego żołnierza doszedł do najwyższćj godności w  państwie: był namiestni­
kiem cesarskim przez lat 25 w królestwie polskiem, naczelnym wodzem całej 
czynnej armii rosyjskiej, marszałkiem wojsk rosyjskich i pruskich, właści­
cielem wielu pułków rosyjskich, austryackich i pruskich, i obsypany został 
zaszczytami i orderami od wszystkich monarchów europejskich. Jan Paskie­
wicz syn Teodora urodził się w 1782 roku w prow incyi dawniej do Polski na­
leżącej, w mieście Pul ta wie. W  bardzo młodym wieku wszedł do służby 
wojskowej do preobraźeńskiego pułku gw ardyi, w  którym , w stopniu kapi­
tana, został fiigel-adjutantem cesarza P aw ła, a następnie cesarza Aleksandra. 
A' 1805 roku walcząc w szeregach wojsk sprzymierzonych przeciw Francyi, 
ranny został pod Austerlic. W  180S r. posłany był przez rząd rosyjski do 
Konstantynopola z wydaniem wojny Turcyi; w  1809 r. w wojnie turecko ro­
syjskiej został pułkownikiem i raniony był pod Braiłą; w  1811 r. mianowany 
jenerałem , w 1812 walczył pod rozkazami księcia Bagrationa i szczególniej od­
znaczył się w bitwach pod Smoleńskiem i Mozajskiem, a w 1813 pod Lipskiem.
W  roku 1814 mianowany jenerałem-porucznikiem, a w  1818 posunięto go na 
jenerał-adjutanta. Lecz istotnie dopiero w 1826 roku walcząc pod Jermoło- 
wem w wojnie perskiej, zwrócił na siebie uwagę monarchy zwycięztwem nad 
Persami pod Elizabetpolem; a po odwołaniu Jermołowa w 1827 r. otrzymał 
naczelne dowództwo wojsk rosyjskich wojujących przeciwko Persyi. Pod 
Dżaranbulat jpokonał w  walnej rozprawie Persów-, wziął szturmem silnątw ier- 
dzę perską E ryw an, będący kluczem całej jednej prow incji , i w  skutku tego 
otrzymał od cesarza ty tu ł hrabiego erywańskiego. W  1829 r. podczas wojny 
z T u rcyą, gdy główna armia rosyjska działała nad Dunajem i na Bałkanch; 
hrabia eryWartski dowodził naczelnie armią rosyjsko azyatycką, uderzył na ar- 
menią, zdobył Kars a następnie Erzerum , a część jego działań wojennych po­
służyła jenerałowi Murawiewowi za wskazówkę w  obecnej kampanii armeń­
skiej. Gdy pokojem adryanopolskim w 1829 r ., Rosya zwracała Turcyi zdo­
bytą Armenię, Paskiewicz czynił silnie przedstawienia rządowi aby K ars, klucz 
tej prowincyi, zatrzymać; po zawarciu tego pokoju mianowany został feld­
marszałkiem. W  1831 r. po odwołaniu feldmarszałka Dybicza nieszczęśliwie 
kampanią nad W isłą prowadzącego, mianowany został naczelnym wodzem 
wojsk rosyjskich w Polsce walczących. Po zajęciu W arszaw y został namie­
stnikiem królestwa polskiego, gdzie w miejsce dawnej ustaw y zaprowadził no­
wo wydany przez cesarza statut organiczny dla tego kraju. Na tem trudnem 
stanowisku namiestnika cesarskiego w Polsce umiał sobie zyskać zaufanie mo­
narchy. W  r. 1849 wkroczył na czele wojsk posiłkowych rosyjskich do W ę­
gier; a przez szczęśliwe manewra spowodował Goergeja do złożenia broni na 
polach Vilagos. Ostatni raz na polu walki ukazał się książę Paskiewicz w 1854 
r. ; chociaż przed rozpoczęciem wojny wschodniej odradzał takową i w ciągu 
jej prowadzenia ciągle był za pokojem, jednak posłany jako naczelny wódz 
armii czynnej na teatr wojenny, objął dowództwo armii naddunajskiej, które 
oddał mu ks. Gorczakow po przejściu Dunaju w D obruczy. W ówczas ks. P a­
skiewicz opuściwszy małą W ołoszczyznę i skoncentrowawszy wojsko swoje 
na krótszej linii bojowej, obiegł Silistryą. Po kilku niepomyślnych szturmach 
do tej twierdzy, otrzymawszy przy jednym  kontuzyę i zapadłszy w  chorobę, 
a prócz tego przeciwny zawsze wojnie wschodniej, złożył naczelne dowództwo 
w ręce księcia Gorczakowa, a po krótkim pobycie w dobrach swoich w  Homlu, 
powrócił do W arszawy. Od tej chwili ciągle był już  słaby; przy zmartwie­
niach z powodu śmierci swego dobroczyńcy i przyjaciela, cesarza Mikołaja, 
zarody śmiertelnćj choroby rozwijały się-szybko, a po długiem i cięźkiem cier­
pieniu umarł 1. Lutego, jak  podaliśmy w yżej, zostawiając po sobie pamięć sła­
wnego swem szczęściem wodza i przezornego administratora, który wiele przy­
czynił się do chwały rosyjskiego państwa. (Czas.)



P e t e r s b u r g ,  26. Stycznia. —  R e s k r y p t u  c e s a rs k ie .  I. W y d a n y  
n a im iy , pana moskiewskiego jenerał-gubernator a wojennego, jenera ł-ad ju tanta
hrabiea ;o Zakrewskiego. . ,. . , . , , ,

fficabio Arseniuszu synu Andrzeja! Z  szczególną przyjem nością odebrałem 
złożone: m i przez was powinszowanie m ieszkańców M o skw y , z okoliczności 
Nowego roku Przekonany o w ierno-poddanczych uczuciach, stale ożyw ia ją ­
cych w szystk ie  stany pierwotnej mojej stolicy. O bjaw iam  im z radością za w a- 
szem pośrednictwem szczerą mą wdzięczność i  powtarzam  zapewnienie mojej 
dla nich łaski. Pozostaję na zawsze ku  wam życzliw ym .

St. Petersburg, 1. Stycznia 1856 r . .
I I.  W y d a n y  na im ię członka rad y  państw a, rzeczywistego radcy tajnego

Aleksandrze synu Bazylego! Dziś spełniło się pięćdziesiąt lat odznaczają­
cej się gorliwością s łużby waszej trono w i i ojczyźnie. M iło  m i je s t w yn u rzyć
w  t y m  dn iu szczególną m oją dla was życzliw ość, i w  dowód w zg lędów  na
waszą długoletnią i  pożyteczną służbę, najłaskaw iej obdarzam was załączonym 
p rz y  niniejszym, brylantam i ozdobionym pierścieniem z moim wizerunkiem, po­
zostając na zawsze dla was życzliw ym .

St. Petersburg, 2. Stycznia 1856 r.
Na oryginałach własną jego cesarskiej mości ręką napisano: A le x a n d e r .

—  Rozkaz dzienny do arm ii południowej i w o jsk  w K ry im e  znajdujących 
się, w yd an y  przez jenerał-adju tanta księcia Gorczakowa:

G łówna kwatera miasto Bachczysaraj 31. G rudnia 1855.
Udając się z w o li najwyższej na nowe przeznaczenie, żegnam was w a­

leczni towarzysze! .
Dostojnemu następcy mojemu oddaję armię zahartowaną w  bojach, armię,

k tó ra  by ła  podporą i  pociechą cesarza i  o jczyzny.
M ęztwo i  poświęcenie się wasze, waleczni w o jo w n icy ! pozostaną na za­

wsze w y ry te m i w  mojera sercu. Szczerze dziękuję wara za u fność, przez was 
we mnie położoną pośród na zawsze pamiętnej, zmiennej k rw aw e j w a lk i 1855 
r .,  w  które j obroniliści krym ski pó łw ysep od w ro g ó w  licznych i zaopatrzo­
nych w  środki, jak im  podobnych dzieje wojenne nie przedstawiają.

N in ie jszy rozkaz dzienny ma być odczytany przed ro tam i, szwadronami, 
secinami, bateryami i  ekwipaźami morskiemi. (Inw . ruski.)

Wranvya.
P a r y ż ,  3. Lutego. —  M o n i t o r  donosi, że cesarz z cesarzową by li 

obecni w  kaplicy tu ile ry jsk ie j na ślubie księżniczki A ug us ty  Bonaparte, córki 
księcia Bonapartego, z kuzynem sw ym  księciem Gabrielli. Cesarz i cesarzowa 
obdarzyli m łodą paręfkosztownemi podarunkami.

—  D e b a t y  podają a rty k u ł p. de Sacy o obecnym stanie negocyacyi, 
w  porów naniu z treśią przeciw  propozycyi h r. Nesselroaego. Oto dotyczący 
z niego w y ją tek :

A żeby oznaczyć punkt na jak im  stanęły negocyaeye, odkąd gabinet pe- 
tersburgski bezwarunkowo p rz y ją ł propozycye przedłożone przez A us tryą , 
wypada odnieść się do ograniczonego tychże samych p ropozycyi przyjęcia , 
o którem  depeszą na dniu 5. b. m. hr. Nesselrode księcia Gorczakowa w  W ie ­
dn iu zawiadomił. ,

W a ru n k i przez A us tryą  zaproponowane tw o rzą  pięć odrębnych punktów . 
P ie rw szy tyczy  się Księstw  naddunajskich. Dla zapewnienia ich niepodległo­
ści, A us tryą  żąda, aby Rosy a przystała na sprostowanie granic, przez co u tra ­
ciłaby dolinę P ru tu  i  tw ierdze na lew ym  brzegu tej rzeki położone, lecz nato­
miast Rosya wejdzie w  posiadanie tw ie rdz i te ry to r ió w  zajętych przez armie 
sprzymierzone. Gabinet petersburgski żądał uchylenia tego w a run ku , propo­
nując z w ro t T u rc y i tw ierdz i te ry to ry ó w  zajętych przez armie rosyjskie w A z y i,  
za tw ierdze i  te ry to rya  jakie  armie sprzymierzone zajm ują w  K rym ie . Hrabia 
Nesselrode chciał jednak stanowcze rozwiązanie trudnej tej kw esty i konłeren-

CJ° 'V r7 e d m b item drugiego a rty k u łu  je s t wolna żegluga na D u n a ju , i  ten hr.
Nesselrode p rz y ją ł bezwarunkowo. • a i  i i  +

W  trzecim artyku le  żądał hrabia Nesselrode dwóch zmian. A r ty k u ł ten 
opiewa, źc morze Czarne stanie się neutralnem, i w ykazu je  skutki neutralno­
ści. Memorandum austryackie powiada: -Na m orzu czarnem nie będą ani nowo 
tw orzone , ani zachowane dawne arsenały wojskowe®. Gabinet petersburgski 
chce, aby to dla uniknienia wszelkich nieporozumień wyrazonem  by ło  w  ten 
sposób: unie będą ani nowo tw orzone , ani zachowane dawne arsenały na brze­
gach morza Czarnego«. Memorandum m ów i: Obadwa mocarstwa nadbrzeżne 
zobowiązują, się wzajemnie »na morzu Czarnem u trzym yw ać ty lko  ty le  lekkich 
sta tków  oznaczonej s iły , ile ich służba brzeżna wym agać b ę dz ie^  H r. .Nes­
selrode żądał, aby ustęp ten zmieniono w  ten sposób: »tyle statków... ile po- 
trzeba będzie do służby i  opieki nad brzegami®.

C zw arty  a rty k u ł mający na celu swobody ra ja lis tów , p rz y ję ty  został bez­
w arunkow o ja k  druuii. . . .

Chodzi zatem o 5 ty  i ostatni a rtyku ł. Memorandum austryackie zostawia 
mocarstwom w o ju jącym  praw o należące im  stawienia w  interesie europejskim 
w arunków  po za obrębem 4eh ręko jm i, H r. Nesselrode żądał uchylenia tego 
a r ty k u łu , uspraw iedliw iając tem swoje żądanie, że postawiona zasada zby t jest 
nieoznaczoną, a tem samem uto row a łaby drogę negocyacyom no w ym , gdyby  
nawet względem 4ch punktów  zupełna nastąpiła zgoda, Zasada ta może wskrze­
sić niepewność względem skutku negocyacyi, gdyż odbiera punktom  ęrzedu- 
godnym , gdyby  te nawet przy ję te  i podpisane zostały, cechę w arunków  sta­
nowczych. Dla czego w  kw estyą i  tak ju ż  trudn ą , mieszać zasadę, k tóre j t łu -  
macznie i  zastosowanie jeszcze ją  bardziej u trudn i?  Sam lir .  Buo l nie łu dz i 
się względem niedogodności tego punktu , co widzieć się daje w  depeszy prze­
słanej 16. G rudnia hr. W alentem u Esterhazemu, k tóra mu służyć ma za in - 
s trukcyą : »Jeżeli, ja k  się spodziewamy, propozycye nasze (m ów i hr. Buol),
p rzychy ln ie  ocenionemi zostaną, pospieszymy zalecić ja k  najgoręcej p rz y ­
jęcie ich dworom  paryskiemu i  londyńskiem u, w  nadziei, że one niezechcą 
ewentualnie w śród  negocyacyi stawiać innych w arunków  ja k  te , k tó rych  inte­
res europejski wymaga i  w  ten sposób, iżby  nie nasuw ały ważnych przeszkód 
do przyw rócenia pokoju.® ,

A n g lia *  .
L o n d y n ,  2. Lutego. — E x a m i n e r  bardzo jes t zadowolony z to rm y

i osnow y m ow y od tronu. M owę tg-,, dobrze u łożono, mów i E x a m i n e r .  
W ys ta w ia  rzeczy w  porządku natura lnym , ja k  sz ły  po sobie i v  przyczynach 
i skutkach. Nasze powodzenia wojenne są przedmiotem powins: sowań i w p ro ­
wadzają tem at uk ładów  po ko jow ych , z  k tó rym  się łączy zaręczenie, że w  na­
szych uzbrajaniach na m orzu i lądzie ustawać nie będziemy, aż zadowalający 
zaw rzem y pokój. Dziennik ów  rów nie  je s t zadowolony z debat w  pierwszych 
dniach parlamentu. Jedno ty lk o  wyrażenie się lorda Clarendona niepodobało 
m u się, ż e  p o k ó j ,  k t ó r y  b y  p o n i ż a ł  R o s y ą ,  n i e b y ł b y  s t a ł y m  p o ­
k o j e m .  Niemożemy po jąć , m ów i E x a m i n e r ,  tej delikatnej obaw y o poni­
żenie R ofiy i. Dla czego mam y prowadzić taką filg ranow ą w o jnę , gdzie się na­
w et obaw ia ją , aby kogo nieurazić w  nagniotek. Czyliź nie nasłuchaliśm y się 
'do sy tu  ow ych zaręczeń. że celem przedsięwziętej przez nas woj n y , je s t uk ró ­
cenie dum y rosyjskie j i  nadużyć rosyjsk ich ! Jakże to teraz pogodzić x  obecną, 
obaw ą, aby nieprzyjccie low i niedać uczuć poniżenia. C zyli chcielibyśmy, aby 
nas poniżono , byle ty lk o  nieprzyjaciel nasz sam niebył poniżony? Czyliź nie- 
wo lno in u  w ym ie rzyć  uderzenia, aby duma jego nieucierpiała? Czyliśm y dla 
tego K ars  w  ręce oddali Rosyi, ażeby nieucierpiała z b y t wiele godność rosyjska? 
Czyliź upadek Karsu m ia ł nalać balsamu w  zbolałą ranę rosy jską za utracony 
Sewastopol? W łaśn ie to z dumą rosyjską mamy do walczenia. Nadęta to duma 
by ła  powodem , że Rosya ty le  sobie w  T u rc y i pozw o liła , co dało powód do 
w o jn y . Duma i zaufanie do swojej s iły  to sp ra w iły , że Rosya w kroczy ła  bez 
pytan ia  do księstw  naddunajskich pod. ty tu łem  fa n tu , duma to nakoniec w y ­
konała cios pod Sinopą. Jeżeli pobłażać więc będziemy dumie rosy jsk ie j, po­
błażać w łaśnie temu będziemy, co czyni ją  niebezpieczną całemu światu. Jedyna 
i  praw dziw a rękojm ia bezpieczeństwa przeciw  napaściom rosyjsk im  zaw isła od 
tego, aby nieczuła Rosya że może je j uchodzić bezkarnie podobne postępowa­
nie. Co może Rosyą poniżać lub n ie , to sama pow inna osądzić, ale nie należy 
to do m ocarstw sprzym ierzonych, aby się dow iadyw a ły , ja k  się brać w zg lę­
dem R o sy i, ażeby je j nieobraźać. Do sprzym ierzonych należy żądać p rz y ję ­
cia w a runków , dla dopełnienia celu wojennego, bez w zg lędu , czy to się spo­
doba R osyi lub n ie, czy będzie to uważała za swoje poniżenie lub nie. Jeżeli: 
Rosya szczerze chce poko ju , to dla tego je d yn ie , że pobitą została w  w ojn ie  
i nie może je j sprężyście i bez niebezpieczeństwa prowadzić. N iesłusznych ko­
rzyści n iepow inniśm y w łaściw ie szukać z je j położenia, ale gdybyśm y chcieli 
mieć szczególniejsze dla niej wzg lędy, aby uczncie poniżenia nie pow iodło Ro­
syą do zerwania uk ładów  poko jow ych , by łob y  to dzieciństwem, bo jedyn ie  
ty lko  strach przed potęgą m ocarstw , które odniosły zw ycięztw o , może Rosyą 
pohamować w  dumie i chęci zaborów. Sprzym ierzeni odnieśli zw ycięztw a, ale 
cięźkiemi okupione ofiarami i dla tego niepow inni pozwolić sobie w y rw a ć  w y ­
p ływ a jących  ztąd sku tków  przez uczucie fa łszyw ej wspaniałości. VV jednem 
z naszych hrabstw , gdzie nie przestrzegają ściśle p ra w  potykania się z sobą, 
uderzy ł jeden drugiego o ziemę, a potem u w a lił się na niego, aby go zmęczyć 
i  niepozwolić powstać. G dy ktoś z obecnych uczyn ił m u uwagę, że sobie po­
zwala za w ie le , bo reg u ły  potyczek na to. n iepozwalają, odpowiedział z w y ­
cięzca: gdybyście ty lk o  w iedz ie li, jaka to ciężka by ła  praca tego chłopaka po­
w a lić  na ziemię, nie żądalibyście odemnie, abym m u wstać pozw o lił, bo w ten­
czas znów  zacząłby mnie kułakować.

—  L o rd  Clarendon ośw iadczył w  parlamencie pod względem austryackich 
p ro po zycy i, że ja k  ty lk o  doszła wiadomość do W iednia , że pierwsze propozy­
cye austryackie Rosya odrzuca, natychmiast hr. B uo l uw iadom ił księcia Gor­
czakowa, iż skoro w  przeciągu wyznaczonego czasu nienadejdzie kategoryczna 
odpowiedz, n ie ty lko  całe poselstwo austryackie z Petersburga w yjedzie , ale 
jeszcze rosyjskie  poselstwo w  W iedn iu  otrzym a swoje paszporta. O tem uw ia­
dom ił ksiąze Gorczaków sw ój rząd i w  skutek tego nastąpiło przyjęcie bezwa­
runkow e austryackich p ropozycyi w  Petetrsburgu. L o rd  Clarendon jednak nie- 
powiedział, coby A us tryą  rob iła , gd yb y  też dopraw dy wówczas odrzuciła R o­
sya propozycye austryackie. Nam się zdaje, że tak by  się zachowała na ustro ­
n iu , ja k  dotąd, bo ju ż  dzienniki austryackie donosiły, że jeszcze w  tym  roku 
A us tryą  na lin ią  bo jow ą n iew ystąp i, choć Rosya odrzuci propozycye.

(K o r. Cz.J Nadeszłe wieści o przy jęc iu  propozycy i do pokoju przez R o­
syą dość tu  wrażenia u czn iły ; dziś w  dodatku rozchodzą się i roznoszą wszę­
dzie w ieści, że ju ż  nawet nieprzyjacielskie k ro k i są wstrzym ane. Z  now iną tą  
tak w ażną , pierwszy w ystępuje dziennik P o s t ,  a że można m u w ie rzyć , tem 
bardziej poczyna ona zastanawiać. B rzm i ona w  ten sposób: »Mamy powód 
wierzenia, iż  nadeszła autentyczna wiadomość z Petersburga o .wysłaniu dnia 
18. b. m. depeszy do rosyjskich dowódzców w  K rym ie  z rozkazem cesarskim 
do wstrzym ania się nadal od wszelkich k rokó w  nieprzyjacielskich®. T a  rezo- 
łucya ze strony Rosyi niespodziewana, raniej spodziewany niżeli przyjęcie p ro ­
pozycyi poko ju , zadziwia wszystkich i naprowadza na różne dom ysły. M nie­
maniem je s t, iż to nie mogło stać się bez naglącej po trzeby z powodu może 
niedostatku skarbu na prowadzenie dłużej w o jny , z powodu może rozruchów  
w ew nątrz k ra ju , albo może z trudności zaopatrzenia żywnością lub z nieukon- 
tentowauia wojska zostającego w  K rym ie , o czem dochodziły także pogłoski. 
Te i tym  podobne inne robią się dom ysły ; co gorsza, w ie lu mniema, a tako­
w ych  je s t największa liczba, k tó rzy  przywodząc sobie na pamięć na czem sig 
rozchw ia ły  konfereneye wiedeńskie sądzą, że to zawieszenie działań wojennych 
przez Rosyą jes t ty lko  prostym w yb ieg iem , now ym  podstępem dla zyskania 
czasu. W ed ług  powszechnego rozumienia, takow y k rok  R osy i wyprzedzający 
rozkazy do wojska państw sprzym ierzonych i  bez wzajemnego porozumienia 
się poprzednio z niem i, uznawany jes t za przedwczesny, ja k  za niewczesny, 
niepojęty, podejrzany, zwłaszcza że państwa sprzymierzone samego przyjęcia 
propozycyi do pokoju i w  ja k i sposób one b y ły  przy jęh3 w  J etersburgu, do­
tychczas urzędowo nie odebrały i k ilka  dni musi jeszcze up łynąć  mm z W ie ­
dnia do Paryża i  Londynu dojdą. Nic więc dziwnego, ze ta nowina je s t sur- 
p ryzą  tak dla publiczności ja k  d l a  tutejszego rządu i daje wiele do myślenia-. 
Po ogłoszeniu je j,  tenże dziennik (P o s t )  stara się w  tej mierze uspokoić um y­
s ły , i  wyśw ieca oraz istotne zam iary samego rządu angielskiego dodając nastę­
pujące s łow a: »Ten ważny krok dowodzi szczerości R osyi w  żądaniu pokoju, 
a temu żądaniu swemu może ona wkró tce zadosyc uczynić na zupełnyck i do­
statecznych warunkach. Z  tem wszystkiem w inn iśm y z naszej s trony zrobić tę 
uw agę, iż samo przyjęcie austryackiego ultim atum  przez R osyą, nie wiąże 
nas bynajm nićj do zawieszenia działań naszego wojska w  polu. Dopóki nie będą 
podpisane przez nas przedwstępne w arunki (prehminaires) do uk ładów  o pokoj,
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nie wypada nam zaniechać działań wojennych. Zresztą ów rozkaz do w strzy- 
oku, kiedy one są■ 0(j nieprzyjacielskich kroków w ostatniej porze 10 ' ,

 ̂ n i i ' ? ™  innem iak p r ó ż n ą  formalnością, i  jezl

gotowości do niej,

 ..

ludiiid -  * innem jak p r ó ż n ą  formalnością, ijezu  “

stfesĄ ** “V  £
najmniej nie wątpimy, aby n a s [ ^ X i e k  widoki pokoju mamy 
p o m n i e ć  nam wszakze tego me łatwo ze ja U k o h v it^  ^ . j .  ,
w  dzisiejszej sprawie, winniśmy je  je }_ P pokoju, nie widzimy sku- 

■ -5j, , właśnie dla zabezp.ęczen« ^  am' w a l .
i pewniejszego środka, jak trwać J p ' P_„j.v i+pnnvch re- 
iiłowań dopoki nie p r -W .v m  Pieczęci do przedwstępnych i ę

kojmi traktatu. Podpisanie ich może 
jennych działań w poIu.« , , . , . - +euże dziennik
J 'W  celu usunięcia , » »

do'Tch0 nadejs-eia. ^  Przed polaniem powyższych Pr “P ° p o S f  ro- 
miał wyraźnie położyć za warunek przypuszczenie konsulow do pm tow  ro 
syjskicn na morzu Czarnem, określenie dokładnie granm posiadbsc, losy^sk ch 
w  Azyi i zaniechanie fortyfikacyi na wyspach Alandskich. Ten warunek sta 
nowi część piątej rękojmi i od niego rząd angielski zapewne meod.stąpi bez 
ściągnienia zarzutów na siebie w  parlamencie i od narodu. NawU i tak meo- 
bejdzie się bez nich, gdyby pokoj na tein stanął, naród bowiem wyglą ał n 
równie korzystniejszych rezultatów obecnej wojny. Ztąd można wytłumaczyć, 
dla czego rząd angielski, jak powszechnie utrzym ują, je s t więcej za prowadzę- 
niem dalszem wojny, aniżeli rząd francuski; same interesa Angin w _ ZJ 11 za“ 
bezpieczenie jej posiadłości od strony Rosyi, go do tego przymuszają. Zer­
wanie jej stosunków dyplomatycznych z Persyą w obecnej chwili, a jak  się
domyślają z poduszczenia Rosyi, i wyjazd p. M urray, posła angielskiego 
z T eheranu, przyczyniły się wielce do zagmatwania spraw  azyatyckich. kzy 
więc pokój stanie w Europie czy nie, wojna grozi w  Azyi przeciw l ersyi, 
i nic niebyłoby dziwnego gdybyśm y w  krotce usłyszeli o wkroczeniu wojska 
indyjskiego w  granice Persyi. Po opuszczeniu ieheranu  poseł angielski miał 
ju ź  tego zażądać od lorda Caning teraźniejszego wielkorządcy^ Indy i W scho­
dnich. Poseł francuski w Teheranie starał się usilnie to poróżnienie między 
posłem angielskim a szachem perskim zagodzić, ale mu się niepowiodło; zagra­
żał nawet sam wyjechaniem z Persyi. Po nieszczęsnym upadku Karsu, w pływ  
rosyjski wziął górę w Persyi. Zwracam umśylnie na to uw agę, gdyż spraw 
azyatyckich nie można odłączać od spraw  E u ro p y ; są one nieoddzielne i w da­
nych razach mocno na siebie działają.

Z potocznych rzeczy przytaczam niektóre. Przed otwarciem parlamentu, 
jak jest zwyczajem , dają się polityczne obiady przez naczelników rządu i opo- 
zycyi. Takow y obiad jeden dany był w tych dniach u lorda Palmerstona, 
na którym znajdowali się najcelniejsi członkowie stronuictwa whigowskiego. 
sposób ten na pozór gościnny i towarzyski, używ any jest dla wzajemnego po­
rozumienia się względem projektów i planów prowadzenia obrad parlamento- 
wych.

Następnie wyszedł od lorda Palmerstona cyrkularz, i był rozesłany do 
wszystkich członków whigowskich i innych znanych z popierania zamiarów 
rządu, z proźbą aby zebrali się licznie na otwarcie parlamentu dnia 31- b. m. 

wysłuchania sprawy wielkiej wagi. którą rząd zamierza wprowadzić. T ą  
ią spraw ą, jak się domyślać można jest kwestya pokoju jub wojny.

wania. Chociaż tyle ju ż  było podobnych przypadków , zawsze się powtarzają, 
a to jedynie dlatego, źe rodzice niebaczni zostawiają dzieci bez dozoru w  za- 

czego dowo- rakniętej izbie gdzie ogień się pali.

dla

Jedna z 
nazwana Murray

honorowych panien (maids of honour) dworu królowej W iktoryi,
_ rray. zwiedziwszy niedawno Amerykę, napisała dzieło podróży 

i prosiła o pozwolenie, aby mogła je  królowej dedykować. Królowa raczyła 
najłaskawiej zezwolić na to. Podróż ta przechodziła już przez druk, kiedy 
w  opisie Stanów amerykańskich, gdzie się niewola murzynów utrzym uje do­
strzeżono miejsce, w którem autorka pisze, jakoby Bóg przeznaczył plemię 
murzynów w Ameryce na niewolników; a to na zbawienie choć małej ich czę­
ści przez wiarę chrześciańską. Królowa W iktorya dowiedziawszy się o tern 
zdaniu godniejszem wieku Pizarrów  i Kortezów, aniżeli wieku teraźniejszego, 
nietylko cofnęła pozwolenie dedykacyi, lecz nadto zabroniła pannie M urray po­
kazywać się u dworu.

Faradaj sławny chemik, dawał publiczną lekturę podczas której książę 
Albert miał prezydować. Przypadkiem zdarzyło się że książę wstrzymany 
był wazniejszemi interesami i nie mógł przybyć. Zgromadzenie było wielce 
zakłopotane co miało czynić, a że książę Walii następca tronu był obecny, nie 
wypadło inaczej, jak zaprosić jego do zastąpienia ojca. Będąc zaproszony, 
zajął krzesło prezesowskie i na podziw dla obecnych wywiązał się z swego 
obowiązku przy  młodzieńczej skromności, z ostrożnością i przyzwoitym tak­
tem. Wiedzieć zaś trzeba, że ks. Walii nie liczy więcej nad rok piętnasty. 
Pierwszą to było publiczną funkcyą w  zawodzie jego życia.

Mvonika miejscowa.
P o z n a ń ,  8. Lutego. — W  niedzielę wieczorem odkryto przypadkiem tu 

fałszerzy monety, którzy robili fałszywe talary pruskie. W7 jednym warsztacie 
fabryki broni, znajdującym się w klasztorze podominikańskim, czuć się dał dym 
wychodzący z warsztatu. Rozumiano, źe się ogień zajął, wyłamano'’ drzwi do 
niego i znaleziono formy do lania talarów i jeden fałszywy talar. Pokazało się 
ze śledztwa, źe jeden puszkarz i robotnik trudnili się robotą fałszywych tala­
rów. Przekonano się teraz nafconiec, czemu ów puszkarz i robotnik, chociaż 
dniem i nocą pracowali, tak mało dotąd zarabiali.

W i t k o w o ,  5. Lutego. — W  d. 3. b. m. około południa wyszła tu wy - 
iła chłopca w  izbie 11 lat liczącego. W idać, źe .i ’robnica po wodę i zostawiła chłopca w  izbie ł f  lat liczącego. W idać, że .pod 

nieobecność matki, chłopiec przyczołgał się do komina i zatlił się od o^nia. 
Gdy matka wróciła, znalazła swe dziecko poparzone, które tćź o godz. "lOej 
wieczorem umarło. Sprawą tę oddano prokuratorowi do dalszego postępo-

M&ozmaUe ivitidovnttscL
— Przeszłego lata mianowicie w dniu 16. Lipca, w  dzień N. Panny 

Szkaplerznej, w  okolicach Kumbulu za D źw iną, (w gub. W itebskiej) piorun 
uderzył w  ubogą strzechę zaściankowej szlachty, i nic nie podpaliwszy zabił 
na miejscu dwie panienki, córki tych staruszków, w  chwili gdy dały dowód 
najczulszego przywiązania, i rzadkiej wdzięczności dla rodziców, i gdy tę  ro­
dzinę otaczało całe grono przejętych uwielbieniem sąsiadów. W ydarzenie tak 
straszne i widoczne w  niem zrządzenie Opatrzności, natchnęło wielkiemu wie­
szczowi naszemu legendę, k tórą tu  z Gaz .  C o d z i e n n e j  zamieszczamy:

p  i  o  r  u  nr.
S ł u c h a jc i e , s łucha jc ie  s t rasz l iw ej  powieśc i ,

Pow ieści  p r a w d z i w e j , nie  baśni.
I  niechaj nam  sam a  ok ropność  je j  treści ,
J a k  p io ru n  nad nami , m oc  B ożą  obwieśc i ,

T a je m n ic ę  życia  roz jaśn i .

A  w s z y s cy  p rze d  P an e m  u c h y l m y  w  p ro c h  c z o ł a :
A lb o w ie m  są  rze cz y  na ziemi,

P rzez  k tóre  jeże l i  nie B o ż y  g los  w o la ,
T o ć  chyba  j u ź  Boga nie  b y ło b y  zgoła ,

T r a t  ś l ep y  p o m ia ta ł  w sz y s tk ie  tri i.

A  je ś l iż  Pan  mówi — toć  c z u j m y  w  p okorze  
J a k  r ó ż n y  sąd  n a s z ,  a sąd  J e g o ;

J a k  różne  snać d o b r a ,  i cele w  nas  Boże ,
I j a k o  j e  ty lko  ś w ia t  pojąć  tu  m oże

P rzez  k rz y ż  B o g a ,  Z b a w c y  naszego .
*  *

W  s k r o m n y m  zaśc ianku , w io d ła  szczęś l iwa  
Rodzina  życie  ciche i sielsk ie .
Ubogie j  s z la ch ty  pa ra  sędz iw a,
I  dw ie  ich c ó ry  anie lskie ,
I  to  n ie ty lko  k rasa  ich lica 
Z u s t  im  s ąs iadów  da ła  to  m ia n o :
Z cnó t  se rca  znała  je  okolica,

W z o r e m  je  dzieci  w  niej z w an o .
K tó ż b y  rodz iców  śm ia ł  o to  w in ić ,
Że  choć  im s a m y m  dość na  swe j  doli ,
Dzieciom by  w szakże  radz i p rzy czy n ić  

Szczęścia i ś w ia ta  te ż  gw o li .
Ojciee i m a tk a  zdw oil i  pracę,
P rac ę  rą k  w ła s n y c h  na s w y m  zagonie ,
B y  plon  ieh c ó rk o m  s ta r cz y ł  na  p łacę  

N a u k  w  P a n ie ńsk im  zakonie.
I b łogos ław i ł  Bóg dobre j chęci,  —
A ż  j a k  k w i a t ,  s łońca  p ę d zo n y  s iłą ,
Im  w  m y ś l i  ja śn ie j  , t e m  w  s e r c u  święc ie j ,

Życie  się dziewic  rozw i ło .
I  ś w ia t  j e  w z y w a ł ,  pe łne  nadziei,
Źe się of ia rą  w zajem  i pracą ,
J a k  B o g u ,  św iat ło  szerząc z kole i,

T a k  i rodz icom  w y p łacą .
1 raz  'o s ta tn i  do  niskie j chatk i 
W r ó c i ł y  o b ie ;  —  by  pok rzep ione  
B ło g o s ł aw ie ń s tw em  ojca i matk i ,

Iść na  t r u d  , każda  w  s w ą  s t ronę .
I  w id z ą  m a t k ę ,  —  zd ję ta  n iem ocą  
Za  p ró g  się d o m u  ruszyć  nie  m o ż e :
I  s ł y s z ą ,  j ak  się  z o jcem  k łopocą  

O z b y t  dojrzałe  s w e  zboże.
-K to  nam  j e  p ó ź n ie?  ty ś  b iedna  chora ,
N a jm u  opłacić  nie  j e s t e m  w  s tan ie ,
A  niech dz ień w ie t r z n y ,  —  toć do  w ieczora  

S ło m a  nam ty lk o  zostanie ."
S p o j r za ły  na  się  dz ieweczki  obie,
J e d n a  m y ś l  w zajem  z ócz ich b ły sn ę ła .
B o że !  T y  j e d e n  w ie s z ,  j a k  w  tej dobie  

T a  m y ś l  na los ich w p ł y n ę ł a !
L e d w o  ju t r z e j s z e  b łys ło  zaranie,
J u ż  obie  s io s t ry ,  z s ierpam i w  d łon i ,
S t a ły  u ż n i w a :  a ich śp iew anie

W e s o ło  b rzm ia ło  po  błoni.
W ie ś ć  się rozn ios ła  na okolice,
T ł u m e m  się w  pomoc skup il i  ż e ń c y :
Z czu łośc ią  m a t k i , z ś m ie ch em  dziewice ,

Z czcią i zapałem m łodz ieńcy .
I  nim p o łudn ia  nasta ł  spoczynek ,
J u ź  naoko ło  dw óch  s ió s t r  z w ieńcam i ,
Cała d r u ż y n a ,  z p ie śn ią  d o ży n ek ,

S ta ła  p rzed  s ta r có w  w ro tam i .
O ! i pojmijc ie  radość  w  tej cha tce .
Zapa ł  w spó łczuc ia  w  ś w ia d k ó w  ty c h  gronie ,

G d y  takie  d z iec i ,  ojcu i matce
W ie ń c e  w k ła d a ły  na sk ron ie .

K tó ż  m ó g ł  nie  ż y c z y ć ,  kto śm ia ł  nie  w ró ż y ć  
Z b ło g o s ław ień s tw a  s ta r có w  nad niemi,
Że dzieci tak ie  muszą  zas łużyć

N a jw y ższe  dob ro  na  zifffli.



I nikt nie b a cz y ł ,  jak z po za domu
B urzl iw y  obłok w zn iós ł  s i ę , rozszerzył .
Nagle  wiatr  ś w i s n ą ł ,  —  b ł y s k ,  łoskot  gromu

Piorun wśród izby  uderzył.
Jak s t a l i , p a d l i : ściany zadrzały.
Lecz  bez płomienia przeszedł d ym  siarki.
Powstal i  w s z y s cy ,  ty łku nie w sta ły

Obiedwie s io stry  żniwiarki.
U  stóp rodziców, w  chwili  zabłysku,
Snać  jedna w  drugiej szukać opieki,
Pad ły  w objęcia i w tym uścisku

Klęcząc spoczę ły  na wieki.
* *

*

Cóż na t o ?  o ludzie!  w ie r z y c ie ,  czyli  nie,
Źe B óg  j e s t?  że wszystkie tn On w ła d n ie?
Ze pierwej ś w i a t ,  ziemia i niebo przeminie,
N iż  s ło w o  co w yrzek ło  : »że ptaszek nie zginie,

W ł o s  bez Jego  woli  niespadriie ?«
1 w y ż  to sąd Boski przesądzać będziecie,
Zamiast sercem poczuć w  pokorze;
Źe dobrem najwyższem snać nie je s t  na świecie ,
T o  co za czem tu g on iąc ,  w  wic  świata  bicżccie ,

Lecz  co z Bogiem z łączyć was  m oże?
A jeś l i  kto okiem , m głą  ziemską zaćmionem,

I tu ręki Boga nie widzi,
N iech  w sp om ni jak umarł KIcobis z Bitonem.
I je ś l i  śmiał  szemrać nad dziewic  tych zgonem,

N iech  go  przykład pogan zawstydzi .
Poganie  w  tem B o g ó w  uznali prawicę,

Ofiary zrównali z Bogami.

I my was nie p ła c z e m , cnotl iwe dziewice,
Kto  m o ż e ,  niech wasze pociesza rodzice,

A  w y ,  —  w y  módlcie się za nami.
2 .  Sierpnia 1855 .  A . E . Odyniec.

Kieobis i Biton synowie Cyodopei, kapłanki Junony. Gdy raz w dzień 
uroczystej ofiary, śnieżne woły, na których miała jechać do świątyni na czas 
oznaczony nie przyszły, a lud niecierpliwić się i szemrzeć zaczynał: oni sami

zeprzęgli się do wozu matki i zawieźli j ą  do świątyni. Lud uniesiony dowo­
dem tym synowskiej miłości z uwielbieniem witał ich po drodze; matka zaś, 
stanąwszy w  św iątyni, prosiła uroczyście Bogów, aby ich wynagrodzili naj- 
większem dobrem na ziemi. P rzy  końccu ofiary obaj synowie klgcząc przed 
ołtarzem , zostali nagle ogarnieni sennością i obok siebie zasnęli na wieki1). 
Mitologia umieściła ich w  rzędzie półbogów. Piękny ten czyn miłości syno­
wskiej opisał Deotyma, w  jednym  z najdoskonalszych co do obrobienia kla­
sycznego utw orów  swoich pod tytułem  »Dar Bogów..

‘ ) A r g w iw o w ie  wystawil i  im posągi w  kościele Delfickim.

(Hadeslano.)
Towarzystwo Dam Śgo W incentego a Paulo, ma sobie za najmilszy obo­

wiązek, złożyć pełne wdzięczności podziękowanie, za odebrany dar dla Ubo­
gich w  summie 118 Tal. 10 S gr., jako pozostałość z dwóch balów odbytych 
w Bazarze, to jest, składkowego z dnia 29. Stycznia i kawalerskiego z d. 4. 
Lutego. Poznań, dnia 7. Lutego 1856.

W  imieniu całego Tow arzystw a 
K. z Ł u s z c z e w s k i c h  W ojewodzina W o d z i ń s k a .

Przybyli do Poznania 8. Lutego.
B A Z A R  : Rekowski z Koszut.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Birczyński z Grąblewa, Rossler  z Milicza, Ziegler  

z Szczecina,  Lasker z Gniezna, H enz z Magdeburga, Gidion z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A : Funk z Rokitnicy,  B ryer  z Stolzenfeld,  Mol-  

lard z Góry,  Lehmann z N itsche,  Herrmann z Magdeburga, Lybschii tz  z Berlina 
H O T E L  D U  JN O K D  : Gorzeński z W ol i  książęcej,  Klausen z Kościana, Bojanowski  

z Rogaczewa, W oln iew icz  z Dembicza, Otocki z Gogolewa, Quaos z Kaszezora,  
prob. Remer z Bukowca,  Długołęcki z Samostrzela, Lossberger z Hauau.  ̂

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  F a lkow sk a  z 1’acholewa, W ę c lew s k i  z W innejgory ,  
Nowacki z Chlądowa, Werl iński z Parkowa.

P O D  Z Ł O T A .  G Ę S I Ą :  hr. Skórzewska z Czernijewa, Moszczeński z Jeziorek, prob.
Pawin ski z Słupi . ' .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Sperling z Grzybna, L askowski  z Konar, Irąm pczyn sk i
z Grzybowa, Laurin z Szczecina,  Kranz z Hirschberg . .

H O T E L  P A R Y Z K 1 :  Linke z W e łn y ,  Skoraczewski z W y s o k i ,  Czechurska i S k rzy ­
dlewska z O c ieszyna ,  ks. Różański ze Szremu.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Frankenberg z D rzonek ,  Zberalski z P le s z e w a ,  Chęciński  
i Davidsohn z Kłecka. , . . .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Berg z N o sk a ,  Bartelsen z W ie lk iej  Starołęki  i Grubscb  
Z lAllslfH

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  N ow akow ski  z Kiszkowa i Sawiń ska z Radzima. 
H O T E L  E I C H B O R N A  : Hentschel z W rocławia ,  Stein z Pottlie  i Natanson z W iln a .

Teatr polski w Hotelu Saskim.
W  niedzielę dnia 10. Lutego przedstawiony będzie 
na cel dobroczynny dramat w 5. odsłonach pod ty ­
tułem : iltf/ttsf Z I lo śc i,  na co się Szano­
w ną Publiczność jak  najliczniej zaprasza.

m?  -w w  ----------~ —   
W  sobotę d. 9. Lutego o godz. 5. z południa

SIÓDMA PRELEKCYA CHEMICZNA
Szafarkiewicz.

ISbKs

Podobało się Najwyższemu nawiedzić nas 
podwójnym okropnym ciosem, zabierając nam 
w  jednym dniu ojca i matkę. Ojciec po kil­
kodniowej chorobie umarł w  domu w nocy z 5. 
na 6. t. m. Matka zaś po kilkomiesięcznera cier­
pieniu zakończyła życie w  B e r l i n i e  6. t. m. 
Zwłoki drogich naszych rodziców razem na 
dniu 11. t. m. złożone“zostaną na miejsce wie­
cznego spoczynku w  G o g o l ę  wie.  Na po­
grzeb zapraszają krewnych i przyjaciół w  nie- 
nieutulonym żalu pogrążone osierocone dzieci

Ot o c c y .
Gogolewo pod Xiąźem, dnia 8. Lutego 1856.

OBW IESZCZENIE.
Opłata sewisu za wojsko, które w miesiącu S ty­

czniu r. b. w mieście tutejszem na kwaterach pomie­
szczone było, nastąpi dnia 9. i 11. t. m.

Poznań, dnia 7. Lutego 1856.
M a g i s t r a t .

W a ln e  zebranie C złonków  To­
w a rzys tw a  P om ocy N a u h n v e j od­
będzie się w  Środę dnia  13. LutOgO
r. b. w  sa li bazaro w ej o godzinie  
3- po p o łu d n iu , na  które w imie­
niu T o w a rzy s tw a  za p ra sza
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy 

Naukowej.
Przejąw śzy handel Ch. B a u m a n n ,  weszłam 

w  stosunki z Bohm -Breniano z Frankfurtu nad 
Menem, k tóry  bezpośrednio z Chin rówocześnie z 
handlami Angielskiemi otrzymuje herbatę. Mogę 
żalem prawdziwie Chińską czystą herbatę polecić 
Szanownej Publiczności w  cenie nader umiarkowa­
nej po 9 do 18 Złt. za funt w  następujących gatun­
kach: Najlepszy Souchong  9 Złt.

Padri S ouchong 12 »
Dobry P e c c o e  14 »
Prima Peccoe z kwieciem białein A. 15 »
Prim a Peccoe z kwieciem białem B. 18 »

P rzy  tej sposobności nadmieniam, źe handel mój
w pierwszych dniach Lutego b. r. z placu teatral­
nego do Bazaru przenoszę.

«#. eSoślinoirska,
dawniej Handel Ch. B a u m a n n .

Doniesienie dotyczące rolnictwa*
Podaję do publicznej wiadomości, iż skład wszelkich

I W i l ^ S I O I W  -----
w  najlepszym świeżym gatunku, dostatecznie zaopatrzony został.

Zarazem polecam

GUANO PERUWIAŃSKIE, SALETRĘ Z CHILI,
jako też wszelkie gatunki k u k u ry d zy ,  która w  początku kwietnia nadesłaną zostanie. ^

Mam także na składzie OU'tes Sitaki flo sieiVU, fJHiltt. MtiO-friO Złt Hit IVe 
i  b ia le  cebulowe kartofle.  Poznań w  Lutym 1856.

TentMor ISaariit.
Zamówienia na nasiona ogrodowe od Pana H e n ry k a  H e  tle  w flltCtfłiitbltryU 

przyjm uję każdego czasu i starać się będę o jak  najlepsze wykonanie. S p is  Cen znajduje się u mnie 
do przejrzenia. — Poznań w Lutym 1855. Ic o d o r  MSaai'tti.  przy ulicy Szewskiej Nr. 2U-

Tym  panom, którzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr
T. II. H artm ann w  I Wronkach.

Młodzieniec zamiejscowy, z dobremi szkolnemi 
w iadom ościam i, k tó ry  się chce poswięcic zawodowi 
k u p ieck iem u , m oże znaleść  z a ra z  pom ieszczenie u

I * ,  gjąbęttskiegfo.
Poznań, dnia 7. Lutego 1856.

Knrs giełdy berlińskiej.

I

Dnia 5. Lutego r. b. wieczorem o godzinie 
9tej zakończył życie doczesne I g n a c y  Ko te 
cki ,  rektor tutajszy.

Kościan, dnia 6. Lutego 1856.
J

Dnia 7. Lutego 1856
S t o
r?

i>Ct

Na pr.
p a p i e ­
ru hi i.

kurant
g o t o w i ­

z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . • 41 — 100*
dito z roku 1850.  . . . 4* — • 101
Jito z roku 1852.  . . . 41 — 101
dito z roku 185-3. • . . 4 — 961
rjito z roku 1854.  . . . 4ł — 101

Obligi długu s k a r b o w e g o ........................ 3* 87-J- —
dito premiów handlu morskiego . — 148 —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 8 6 ł —

dito miasta B e r l i n a ............................... 41 — 101
dito dito ................ . . . 3 ) — 86

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 ! 974 —
dito Prus  W sch o d n ich .  . . 3 ; ----- 9 1 *
dito P o m o r s k i e ....................... 3 1 - 97
dito W .  X .  Poznańskiego 4 100* —
dito W .  X  Pozn. (n o w e )  . 3 1 911 —
dito S z l ą s k i e ........................... 31 91 ś —
dito Prus zachodnich. . . . 31 -- 8 8

Bilety  rentowe P o z n a ń s k i e ................... 4 — 93*
L o u is d o r y .................................................. - — 110
Akcye kolei  Żelazn. Starogr Poznansk. 4 — 95*

Nauczyciel pryw atny, szuka umieszczenia. Bliż­
szych szczegółów udzielić raczy pan Dr. B r  e t t n e r .

CENY TARGOW E
Dnia 8 .  Lutego  

1856 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tnl
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O w sa ,  szefel . ....................V "i '
Grochu do gotow ania ,  szefel  . . .
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